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y
Ż yw ot Antoniego W ojew ody O- 
strow skiego, generała gwardyi 

naro do w ej W  arszawskiej.
(D o k o ń czen ie . )

U przejm ością sw o ją  z y s k a ł pow szechnie se r­
ca sw ych p o d w ład n y c h  i  b y ł  s łuchanym  p ra ­
w ie  bez ro zk a zy w’a n ia ; k ilk a  razy  u d a ło  mu 
cię pow ściągnąć tłu m y  od n ad u ży ć ; je że li nie 
zaw sze , nic d z iw n e g o : k ied y  się pom ni, iż  ani 
sam  je d en  A yładał w  s to licy , i że dowTodziI 
św ieżym  i czasow ym  żo łn ierzem , k tó ry  podzie­
la  często nam iętności ludu , śród  k tó rego  ży je i 
do k tórego  należy . L icznych  ochotników  do­
s ta rc z a ł arm ii, p rz e d s ta w ił b y ł  n aw e t Sejm ow i 
p la n  u rządzen ia  G w ard y i po całym  k ra ju ;  a le  
liczne za jęcia , w y p ad k i szybko po sobie nastę­
p u ją c e , n ie  p o zw o liły  izbom  w  czas po jąć ca­
ł ą  w ażność tego p la n u ; w szakże  za czynność 
i  go rliw ość sw o je , o b y w ate l nasz z o s ta ł m ia­
n o w an y m , w  po łączonych  iz b a c h , W o je w o d ą . 
Z b liż a ł  się  nareszc ie sm utny koniec sp raw y  n a­
sze j. —  Ś w ięto  W n ieb o w z ięc ia  N ajśw iętszej 
P an n y , K ró lo w e j i  O p iekunk i naszej w  nieb ie, 
zbezczeszczone k rw ią  rzezi nocnej , m ia ło  być 
ostatn im  d la  P o lak ó w  w  w olnem  jeszcze m ie­
ście. — Z  narodzeniem  się je j, m ieliśm y się  już  
narodz ić  k u  n iew o li, i patrząc  uchodzący z b rze­
g u  P rag sk ieg o  n a  p o ły sk u jące  w ieże św ią ty ń , 
p ła k a ć  nad  m iastem , ja k  Z ydy  g rzeszne i n ie ­
po p raw n e . —  S enator nasz, z łożony  z dow ódz­
tw a  nad G w ardyą  narodow rą ,  p ro te s to w a ł bez­
skutecznie p rzeciw ko  rząd o w i w y ro słem u  z k rw a ­
w ego  b ru k u . O dtąd  p rzech o d z ił ju ż  ja k o  ocho­
tn ik  z izby na o k o p y , i z okopów  w ra c a ł  do 
izb y . T u  na propozycye u k ła d ó w , pod gromem 
d z ia ł  w o jsk  o b lę żn ic zy c h , w o ła ł  je szcze , by 
w7 o d p o w ied z i, uderzyć w  dzw ony i  w p ro w a ­
dzić lud  na okopy. A le  już to b y ło  zapóźno!

O puściw szy sto licę ja k o  prezes senatu  z b ra ­
tem  sw ym , M arsza łk iem  izby pose lsk ie j, r a d z i ł  
d a lszy  opór, p rze sze d ł n aw e t z oddzia łem  w o j­
sk a  na p o w ró t W i s łę ;  cofnięty  na rozkaz w ła d z  
w o jsk o w y ch , w sz e d ł z wTojskiem  na p ru sk ą  z ie­
m i ę . . .  T am  sp is a ł n ie jako  testam ent p o w sta­
n ia  P o lsk ie g o , odzyw ając  się  do rząd ó w  i lu ­
dów  E u ro p y : „D o  w as  się  zate'm, o m ocarze z ie ­
m i! do w a s ,  o lu d y ! obraca n arodow e wTojsko 
P o lsk ie  w sw e m  u trap ien iu !  Z a k lin a  w as w i ­
n i e  W szechm ocnego, w  im ie ludzkości, w  im ie

p ra w a  sp o ln eg o  w szystk im , abyście  w z ię li pod 
s tra ż  w asze  i nasze sw obody, i s trzeg li, aby  s łu ­
szność i sp raw ied liw o ść  p rzew o d n iczy ły  u k ła ­
dom nas się  tyczącym , k tó re  nie zap ew n ia  po ­
koju  E u ro p ie , je ż e li nie odpow iedzą dobru  o -  
gólnem u, i  P o lsk i w  szczególności/ 4 O ! ileż  ra ­
zy  ten  śp iew  ła b ę d z i  konajace'j a skonać nie 
m ogącej P o lsk i o d b ił  się  o tęp e  ucho E u ro p y ! 
I le ż  razy  i  bez korzyśc i s ły s z a ła  lam en t w ie ­
szczy K assan d ry !  N ie w id zą c ’ się bezpiecznym  
w  pobliższych  k ra ja ch , z d ą ż a ł nasz senato r n a  
z a ch ó d , czekać lepszej p rzysz ło śc i i  p racow ać 
nad  n ią ,  i w  tym  celu s tu k a ł  n ie  raz  do rz ą ­
dzących i radnych , ta k  w  A n g lii ja k  i w e F ra n -  
cyi. O sia d łszy  tam  nareszcie z żoną i dziećm i, 
zm uszony ograniczyć się  n a  ch leb ie  pow szedn im , 
zn o s ił p rzy k ry  w zg lęd n ie  n iedosta tek  z poko­
jem  i  godnością, dzieląc się w ie rn ie  osta tk iem  
z b ie d n ie jszy m i, jeszcze n ie p o zw a la jąc  so b ie  
u lg i w  sk a rg a ch  a  ża lu  za  św ie tn ie jszą  p rze ­
sz ło śc ią . W  zgrom adzeniach  p ry w a tn y ch  i  pu ­
b lic zn y c h , s ta ra ł  się  zaw sze ła g o d z ić , k ie ro ­
w ać  , i  zb liżać k u  sobie w y łąc zn e  nam iętne 
m n iem an ia , sto jąc na stanow isku  roztropnego  i 
podobnego postępu . W z y w a ł  w  Im ie B o g a  do 
w zajem nego p rzebaczan ia  sobie, bo k tóż i  n a j­
le p ie j chcący n ie p o b łą d z ił?  J a  p rzynajm nie j, 
d o d a w a ł, od tego się n ie  w ym aw iam . K w esty e  
d raż liw e  a nie p rak tyczne w  ch w ili, r a d z i ł  od­
ło ży ć  do sądu i roztrzygn ien ia  ca łeg o  narodu , 
w zy w ając  do u rządzen ia  sam ego c ia ła  em ig ra -  
cyjnego, w  sposób i w  k sz ta łc ie , na k tó ry b y  s ię  
n ie jako  w szyscy ludz ie  dobrej w o li pisać m o­
g li. G łosem  pow szechnym  n a  zgrom adzeniach  
corocznych pow o ły w an y  do p rezy d o w an ia , w p a ­
j a ł  rozum ną i ch rześc iańską m iłość  narodu , za - 
chow ując w szystko  co d o b re , odrzucając z łe ,  
choćby arcy -po lsk ie . „ K o c h a łb y m  może n aw e t 
znam ionujące nas, że ta k  powńem, pew ne p rzy ­
w ary  i n ied o sk o n a ło śc i, gdyby  się to g o d z iło , 
bez uszczerbku  dobra  sam ejże ojczyzny. “  O - 
p iesza ło ść  i  ow e za rozum ia łe  j a k o ś  t o  b ę ­
d z i e  g ro m ił ,  a  do ustaw icznej p racy  zach ę­
c a ł .  „Ś pieszm y s ię “  m a w ia ł, „ z  dobrem , a lb o ­
w iem  po rachow ane są dni i  godziny  n a s z e . . . .  
czyń coś pow in ien , a  n iech się  w o la  B oża s ta ­
n i e . . . .  “  S ło w o  bow iem  B o ż e , ja k  Im ię  jeg o  
św ńęte, b y ło  częste na ustach  n ieboszczyka, ja k  
zw y k le  w  se rcu , i  na początku  i  w  c iągu  i  w  
końcu wszelkiej" m ow y i czynności. N ie pospo­
litą  tez za s łu g ą  O strow sk iego  b y ło  i  zostan ie,
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iż  z niestrudzoną wytrwałością nad otworze­
niem sejmu narodowego na wygnaniu s ilił się. 
Ciało to najpoważniejsze, praw ne, tradycyjne, 
jedno mogło wydać z siebie w ła d z ę , drogą 
zw ykłą legalną dla kraju i w ygnania, przed­
stawiać w łonie swem, wryrabiać i do dojrza­
łości doprowadzać pomysły obudzające się w 
młodszych braciach. N iestety! nie wszyscy z re­
prezentantów narodu umieli pojąć wysokość po­
w ołania i obowiązków swoich; nie jeden wo­
ła ł  pójść na chude przewództwo lub służbę do 
rozmaitych stronnictw, dzielących emigracyjną 
rzeszę. — O, zaiste, gdyby ta myśl w ielka, ze­
brania szczątek Sejmu Polskiego na ziemi tu- 
łactw a, przyszła była do skutku, wszystkie do­
mowe rozterki, które się na zewsząd emigra- 
cyi rozlały , byłyby się w jej łonie straw iły. 
Chwile wolne zajmował pożytecznie dostojny 
wygnaniec pisaniem. W  roku 1836 wrydał ży­
wot ojca swego, czyli rys wypadków od 1763 
do 1817; nadto w obszernych pozostałych ręko- 
pismach wiele się znajduje ważnych szczegó­
łó w  do dziejów okresu, który przeżył. Dwa 
lata  przedtem, w ydał swoje pomysły o potrze­
b ie reformy towarzyskiej, mianowicie co do I- 
zraelitów w Polsce. Rwestyą tak ważną uw ła ­
szczenia włościan, rozwiązał w sposób najłatw iej­
szy, doświadczeniem już stwierdzony, nie wstrzą­
sający praw w łasności, ni bezpieczeństwa pu­
blicznego, radząc spłacenie włościan z fundu­
szu publicznego; sam zaś, wraz z początkiem 
wojny, wpisał by ł do księgi Sejmowej dar do 
20 morgów i więcej ziemi, dla tych z włościan 
sw oich, którzyby za ojczyznę walczyli. Nie 
tak łatwo było rozwiązać równie i daleko cięż­
sze zadanie co do Żydów, osiadłych od tylu 
wieków na naszej ziemi, a zarównie jej obcych 
jak  w dzień przybycia; bo ci wiekowi wychodź­
cy oczekując wciąż powrotu do swojej ojczyzny, 
żyją wszędzie tymczasowo; choć się sami ma­
m ią , i inni chcą wierzyć i wmawiać, że mo­
gą być obywatelami z serca krain przez nich 
zamieszkiwanych! Co począć z tym narodem 
w  narodzie, organicznym śród anarchicznego, 
konieczną z położenia swego pijawką wiosek, 
dworów i miasteczek naszych? którego strawić 
mi przyswoić sobie nie można, bo go Bóg gnie­
wny chciał jednak na przyszłość lepszym za­
chować narodem; przetrw ał on śród czasu i 
narodów nie niknąć, jak  gdyby wody sine rze­
k i p łynęły  osobno śród fal oceanu. CoJ po­

cząć z narodem, z którym żyć nie podobna, be 
śmiercią grozi; którego pozbyć się s iłą  nie go­
dzi, choć jest przeciw nam na zawołanie ka­
żdego; który ma siłę w ręku i zysk mu przed­
staw ia; filantropia nie ma środka na ten lud 
skrystalizowany w błędzie i uporze swoim. 
Można go przebrać, to tern lepiej się ukryje, 
wszędzie się wciśnie, zleje się zewnętrznie z na­
mi, i odpowiedzialność włększą za czyny swo­
je na naród gościnny ściągnie. Można i po­
trzeba oświecić. Zapewne, że nauka jest śmier­
telnym rozczynem na wszystkie fałszywa reli- 
gie. Ale nauka nie koniecznie nawraca do pra­
wdy, odbierając wiarę w błędy dawne, a naj­
straszniejszy niedowiarek, nienawistny. Jedy­
nym środkiem są wody Jordanu, wody chrztu 
świętego; do nich, modlitwą, przykładem, sło ­
wem, pismem, trzeba ich przyciągać. Może u- 
cisk srogi, ciążący na nich spólnie z nami, zbli­
ży ic h , zmiękczy, nawróci , choć w znacznej 
części, jak  się już, dzięki Bogu! dzieje, i coraz 
to gęściej. Zaszczyt zawsze Ostrowskiemu, że 
tak ważnem zadaniem się zajm ow ał, i  co mo­
żna po ludzku, uczciwie powiedział. L at te­
mu kilka, znużony już może nieco bezowocnem 
wysilaniem się nad pojednaniem tej nieugiętej 
emigracyi , chcąc, jak  m ów ił, resztę s ił na 
lepsze zachować czasy, opuścił W ersal, a prze­
niósł się wr okolice Tours, nad pięknem wy­
brzeżem Loary, wiejskiem oddychać powietrzem, 
za którem sielska jego i pogodna dusza zawsze 
tęskniła. Kiedy trudno żyć z Bogiem w  po­
śród ludzi, wtenczas chętnie go szukamy i znaj- 
dujem śród pięknej przyrody, która nam wspól­
nego Twórcę wciąż przypomina, a przeciw nie­
mu nie powstaje, ani Go obraża; szczęśliwy je j 
z tego względu przywilej. Bóg pozwolił mu 
obrócić ostatnie lata sw’ego życia w tem zaci­
szu , na wyłączniej jeszcze religijne życie i  
przygotowanie się ciagle'm skupieniem ducha, 
na wielkie posłuchanie Boże i uroczysty Sejm 
wieczności. Postarawszy się o kapłana i ka­
plicę domową, codzień przenajświętszej towa­
rzyszył ofierze, otoczony małżonką a młodszą 
dziatw ą, jak  ów sprawiedliwy, o którym K ról 
Prorok na początku śpiewa: „Błogosławiony mąż, 
który nie chodził w  radzie niezbożnych i na 
drodze grzesznych nie s t a ł , i na stolicy zara­
źliwości nie siedział. Ale w  zakonie pańskim 
wola Jego; a w Jego zakonie będzie rozmyślał 
we dnie i w  nocy, I  bedzie jako drzewo, któ-

49*
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te  wsadzone jest nad ściekaniem w ó d , któ­
re  swój owoc dla czasu swego . . . . “  Tak go 
Pan przysposobiwszy ku dobrej odpłacie, we­
d łu g  wiary a cichości jego, ostrzegł, dotyka­
ją c , na kilka miesięcy przed śmiercią, części 
c iała bezwładnością, aby się już ku drodze 
przybierał. Za drugim znakiem, opatrzony Sa­
kramentami świętymi, śród modlitwy kapłanów, 
rodziny i domowników, zasnął w Panu na dniu 
4lyni Grudnia rokn pańskiego 1845. Przed sko­
naniem , krzepnącemi usty k ilka razy powtó­
rz y ł: Ojczyzna, ojczyzna! znać żegnając docze­
sną, którą ukochał w  Bogu, dla której praco­
w a ł i tyle u c ierp ia ł; a wzdychając do wie­
cznej, lepszej, nieutratne'j, spólnej wszystkim sy­
nom Bożym i wyznawcom Chrystusowym. Du­
chowieństwo miejscowe oddało mu religijną po­
sługę. Następca Śgo Marcina, wielebny Arcy- 
pasterz Turoński, cnót zmarłego wielbiciel, mo­
d lił się nad zw łokam i, a lud okoliczny, który

b y ł rychło ocenił i pokochał tę patryarchalną 
rodzinę, tłumnie żałobnemu obrzędowi towa­
rzyszył.

Krotoszyn.
(Dokończenie.)

Nim zakończymy opis nasz szczupły miasta 
Krotoszyna (b o  dla braku źródeł więcej napi­
sać się nie dało), cokolwiek nadmienimy o ko­
ściele farnym. W spaniały i obszerny ten ko­
ściół, jak  już w Nr. 42 r. b. wspomnieliśmy', 
wybudował Jan Rozdrażewski, Kasztelan Po­
znański, na końcu szesnastego wieku (1 5 9 7 ) , 
który pojąwszy Leszczyńską za żonę, wyznania 
braci Czeskich, wymogła na nim, iż kościół 
ten oddać im postanowił. Po śmierci Leszczyń­
skiej, familia jej domagała się wypełnienia o- 
bietnicy, i pow stały niesnaski i kłótnie między

- i T , ^
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Katolikami i Dyssydentami, które się skończy­
ły  następującym układem, jak i strony obydwie 
zaw arły : „Ź  którego wyznania pierwszy umar­
ł y  wniesiony do kościoła będzie, to wyznanie 
kościół odzierzy.“  — Zdarzyło się, iż umarła 
K atoliczka, Kitrzyna nazwiskiem — tę wnie­
siono do kościoła, dla uczynienia jej solennego 
p og rzeb u — ci Dyssydenci przestali sobie praw 
rościć do niego. — Smutne to były czasy dla 
Katolików Krotoszyńskich — dziedzic sprzyja­
jący Dyssydentom, kościół naw et szpitalny (i na 
kró tk i czas Ś. P io tra) im wydać rozkazał — 
sl Katolików zaś wydalono do kosciołka Maryi 
Magdaleny za miastem.

Odebrawszy Katolicy kościół nowowybudo- 
•wany, pod nazwą Ś. Jana , uczynili go kościo­
łem  parafialnym, a syn Rozdrażewskiego apo­

staty, także Jan, upięknił go, i prawo patrona­
tu sobie i następcom zaw arow ał, pod warun­
kiem, aby wszyscy byli Katolikami. — W  ro­
ku 1686. kościół wiele ucierpiał przez pożar, 
który miasto w perzynę obrócił; lecz ze sk ła­
dek parafian, i przyłożenia się szczodrego pa­
trona, wspanialej jak  b y ł odbudowany i przy­
ozdobiony został. Tak odnowiony konsekro­
w a ł Biskup z Kamieńca Podolskiego, Andrzej 
z Leszna Leszczyński, za pozwoleniem Arcybi­
skupa Łubieńskiego. — Przetrw ał zmiany cało- 
wiekowe, i opierał się burzom, nawałnościom, 
aż znów 1777 uszkodzony został od pożaru, o 
czem świadczą jeszcze wewnątrz do dzis dnia 
pozostałe znaki. — W ieża zupełnie zgorzała; 
a że nie było funduszów na jej odbudowanie, 
przykryto ją  szkudłam i, chroniąc ją  przynaj-

Jhiton z ffstromski.
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mniej od ru in y , aż dopiero w  r. 184S za sta­
raniem  K siędza Stan. W ysockiego, D ziekana, 
a  piętnastego z kolei proboszcza farnego, sta­
n ę ła  nowa w ieża 135J stóp w ysoka, w  k sz ta ł­
cie piramidy. K siąże T h u r n - T a x is , dziedzic 
K rotoszyna, przeznaczył ku temu znaczną sum­
mę pieniędzy, do której przyłączono zapisane 
na tenże cel drobne k ap ita ły  i dobrowolną o- 
liarę teraźniejszego D ziekana i Proboszcza.

K ośció ł ten Gotycki, znacznie przekształco­
ny, dzieli się na trzy naw y, z których środko­
w a  sklepiona pięknemi łukam i — ozdobiony 
pięknem i ołtarzam i. Posiada rzadki klejnot, 
jak ich  m ało u nas się znajdu je , t. j .  obraz na 
w ielkim  ołtarzu  umieszczony, w ystaw iający zdję­
cie z krzyża c ia ła  Zbaw icielow ego. Obraz ten 
opisany w  w yim kach podróży malowniczej po 
W ielk iej-Polsce w  roku 1838. (Przyjaciel Ludu, 
N r. 43.), dokąd odsyłam y czytelników . Oprócz 
misternie rzniętych ła w e k  chóru, pomnika Roz- 
drażew skiego i k ilku  starych na blasze malo­
w anych portretów , nie masz starożytnych w  nim 
pam iątek.

Mowa JMci Xiędza Firleia, Bisku­
pa Przem yskiego, do Stanów K o­
ronnych, imieniem Króla .1 Mości 

Szw edzkiego W ładysław a, 
na Elekciey pod Warszawą w Kole Ge­
neralnym, prosząc o Koronę, roku 1G32.

Nayiaśnieyszy K ró l Jego Mość, Dziedziczny 
Szw edzki a K rólew icz Polski W ła d y s ła w , Pan 
Nasz M iłościw y, życzyłby b y ł  sobie, na szczę­
śliw e Panow anie Ś. pamięci K ró la  JMści Pana 
Oyca D obrodzieia swego patrząc, długo raczey 
z Synow skiey obserwanciey y posłuszeństw a nad 
W'ielkie tryumfy w iększey sław 'y dobywać, a ni­
żeli przeciw nie Oycowskie ciało  na żałosnym 
położyw szy K atafalku, o K rólew skie Sceptrum, 
iemu z rąk  przez śmierć w y d a rte , konkurro- 
w ać. A le iż od w ieków  dzień naznaczony przy­
s z e d ł, a takow ey duszy powinney zatrzymać 
nagrody dłużey Niebo nie chciało, nie łz a  K ró ­
la  JM ści, tylko z oczu słuszne łz y  o tarłszy, do 
tey myśli u d a ć , do którey urodzenie K róla 
JM ści y P rzyk łady  Przodków , Animus non de- 
gener, a nad w szytko m iłość tey Rzpltey spól-

ney Oyczyzny y  M atki K ró la  JM ści prow adzi. 
—  N asłuchać się w  m łodych leciech swoich K r. 
JM ść raczy ł częstych congratulaciey Ordinum 
S. pam ięci K r. JM . P . Oycu sw em u, z tey 
m iary , iż iusz na potym innego Pana obierać, 
ani przez trzecie K rólestw a szu k ać , nie m ia ła  
być potrzeba. — T a cnych Narodów' experieu- 
tia  aby próżna nie b y ła  (aczk o lw iek  ciężaro­
w i tak  w ielkiego K rólestw a, ieszcze na ram io­
nach Oycow'skich położonemu, przypatrzyć się 
J . K . M. nie bez w ezdrgnienia dobrze raczy ł), 
iednak non difiidendo sibi, s iły  sw'oie iemu nio­
sąc chętnie ofiaruie, iakichkolw iek przy w ycho­
w aniu K rólew skim  y ustawicznym wT tey Oy­
czyzny posługach ćwiczeniu J . K r. ]V£. ła sk a  
Boża udzieliła . —  Zalecać się przykładem  in ­
szych Kom petitorów J . K . Mci nie po trzeba ; 
dosyć o cnocie y godności J . K r. M. dow ie­
dzieć, i w y d a ła  iuditium Rplca, gdy ieszcze za 
Oycowskiego żyw ota z swey w łasney  chęci y 
alfektu tak  w ielkich Prow incyi Adm inistracyą 
J . K . IM. w  ręce d a ła . —  A  na ostatek z w le l­
k a  y posteritati pam iętna consideratia, nie pa­
trząc na żadną sequeles, ale  ufaiąc ca łey  w ie­
rze y m iłości Synowskiey J. K . M ., ne quid 
detrim enti Rplca caperet nieraz poruszała . —  
Z na tedy J . K . M. Oyczyzna ta iako Syna, 
znaią Stany koronne w szytkie iako Concirem , 
zna Rycerstwo iako Commilitonem. — Cokol­
w iek  przeszłych w ieków  K andydaci ad captan- 
dum Ordinum faworem po sobie obiecow ali in  
fu tu ru m , to w szytko J . K r. M . anticipative 
Rzpltej dawno oświadczyć raczy ł. —  Publice, 
m iłość y w ia rę , z odw agą częstokroć zdrow ia 
swego. — Privatim  zaś, chęć, skłonność, y w e­
d ług  nayw iększey możności swey przeciw  k a ­
żdemu życzliwość y dobroczynność. — D oyrza- 
łością tesz la t y R ad y , wiadomością p raw  y 
zwTyczaiów O jczystych, przyzwyczaieniem w ol­
ności tu tecznych, pam ięcią zasług y sposobno­
ści każdego wzaiem ną chęcią y m iłością Rycer­
s tw a , aby kto J . K . M. zwyciężyć m ia ł, oba­
w iać się tego nie raczy. —  To zaś J . K . M . 
nad każdego ma po sobie, czym K rólow ie Pol­
scy przed wszytkimi M onarchami nayszczęśli- 
wszymi zawsze byw ali: nieum ieraiąca tych cnych 
N arodów  przeciw Panom swym benevolentia y  
wdzięczność. — S praw ow ała  m iłą  w  sercach 
ich pam iątkę pozostałego Panów  swych Potom-

Is tw a , y onego coś iakoby przeciwnego w olney 
E lektiey  po sobie pokazuiące, acz nie prseci-
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w ne ta k  w iele Braci w ed ług  la t, w ed łu g  spo­
sobności successiey, nie w zdrygali się s ław n i 
P rzodkow ie W . R . M. y na n iedorosłe ram io­
n a  dziecinne tak  w ielkiego k ła ść  ciężaru; pe­
w n i o sobie b ędąc , ze ich cnotą, zg o d ą , mę­
stwem , żarliw ą praw  y sw obćd m iłością w spar­
te , nie m iały Succumbere. Częstokroć y S tatu­
tów  swoich ostrością , że się za Oycowskiego 
żyw ota  y na Synow ską g łow ę restringebant, do 
iedney tylko g łow y k ła d ą  koronę. — Na osta­
tek  nie opuszczali y p łc i B iałog łow sk iey  po­
zostałym  Córkom y Siostrom Panów  swoich, 
siebie samych dobrowolnie w  posagu d aiąc , y 
M ałżeństw o ich z nayprzednieyszego przyszłe­
go panow ania Kondycią k ład ąc . To iest oso­
b liw ą  tych Narodów ozdobą , ta  wszytkiego 
św iata  t r a in  ozdoba y napełniaiąca s ław a, k tó ­
rą  y teraz w cale Potomkom swoim, Stanom ko­
ronnych y W . X . L it. zatrzymać y  nowym u- 
tw ierdzić przykładem  że zechcą, w ątpić J . K . 
M. nie raczy. Dodaią otuchy J . K . Mci nieza- 
pomnione m erita y kw itnąca w  Osobie J . R . 
M. k rew  W ielk iego  Ja g ie łła . R tosz bowiem le- 
p iey  dzieła  umie zatrzymać y  zachow ać? kto 
z m iłością nadaniem praw  y wolności od nich 
szczepioney w  sercach Narodów  w olnych pie- 
szczeniey się obchodzić będzie m ógł nad tego, 
który  y d z ie ł , y s ła w y , y  m iłości ich haeres 
zostaie? Nie przew iedzie na sobie to zacne 
zgrom adzenie, aby od spólney M atki R . J .  M. 
osobę m iało odryw ać, którego Przodkow ie tak 
w ie lk ie  y w aleczne, nie tylko moribus institu- 
tis, ale tesz y R eligią różne, a zatym nieprzy- 
iazne y na wzaiemną całość czuwaiące Narody, 
nierozerwanym  iedney R eligiey, iednych praw , 
sw obód y ozdób, a naostatek B raterskiey Con- 
iunctiey y św ią tob liw ej Uniey związkiem  z tą 
koroną z łączy ły . Pradziad J . R . M. Pruską 
Prow incią, nienasyconą Sumptów' y k rw ie Pol- 
sk iey  o tc h ła ń , mądrością swoią y dzielnością 
<io wieczney z koroną przyw iódł iedności. —  
D ziad J . R . M. Inflanty przyczyniw szy, zacię- 
tey  Przodka swego roboty około ziednoczenia 
N arodów  Polskiego y L itew skiego dokonał. — 
Oyciec J . R . M ., Ś* pam ięci, po w ielu inszych 
Trium fach przestronne Siew ierskiego Państw a 
Prow incie przyw róciw szy, Rzpltey granice da­
leko rozszerzył. — Na ostatek sam J . R . M. 
w łasn ą  osobą sw ą, one tak  straszną Chrześciań- 
stw u Otthomańską pychę zniżywszy, s ław ę  tych 
N arodów  św iatu w'szytkiemu o b ia śn ił, nap e ł­

niw szy kościoły Polskie M oskiewskiem i y Tu- 
reckiem i tropheam i. Nie od nowych tedy, ani 
od przyszłych zasług  osobę sw oię R . J . M. ra ­
czy zalecać, ale dawne y przeszłe m erita przy- 
pominaiąc, wdzięczną tych cnych N arodów  za­
chowane pam ięcią. Lecz nad w szytko Ś. pa­
mięci R . J . M ., Pana Oyca swego, pobożne y  
ła sk aw e  panow'anie przed oczy w ystaw uie. —  
One ostatnie tabulae supremae voluntatis iego 
raczy J . R . Mść przypom inać, którym i on p ra ­
w dziw y Patriae Pater , osierociałe Potomstwo 
swoie R ró lew skie  w  M acierzyńską oddał opie­
kę tey zacney R zpltey , mówię P an iey , którey 
obyczaiów a teneris J . R . M. przyzwyczaiać 
się raczył, y którey genium w szytek ma w  so­
bie. — W ie lk a  rzecz iest libertati a parvo as- 
suescere, w ychow anie mieć inter homines non 
ad serritutem  natus; w iek  swóy między g łosa­
mi wolnymi y postępkam i s traw ić , ta k , że się 
ani uszy niczemu przysłuchać, ani oczy nigdy 
przypatrzyć nie m ogły, iedno wolności. — P e- 
W'nie inaczey natus, inaczey institutus nie może, 
ieno libertatem  odisse. A le te n , który się na 
łon ie  wolności urodził, musi optima velle suae 
Rplcae statu i, w  którym  urósł y  ad cuius nor- 
mam w z ią ł w ychow anie. Tey tedy ulubioney 
sobie R. P . ofiaruie się J .  R . M. służyć iako 
Matce, szanować iako opiekunkę, s ław ę  y do­
bro iey dźwigać iako alterius domus suae. Co­
kolw iek  do zatrzym ania p ra w , swobód y rzą ­
du dobrego, do rozmnożenia s ław y , rozszerze­
nia uszczuplonych (  adversitate )  Rzplty granic, 
przyczynienia Praerogativ  y wolności tych N a­
rodów  będzie n a leża ło , nie da się J . R . M. 
żadnemu z Przodków  swych zwyciężyć. Nao­
sta tek , coby z dawnych praw  exorbitaret y do 
porządku domowego nie dostaw ało, za zgodnym 
Omnium Orainum postanowieniem usiłow ać J , 
R . M. zechce, aby napraw ę swoię odniosło. — 
Baczyć przytym J . R . M. zechce y  to raczy, 
iako w iele każdemu P aństw u, wolnych z w ła ­
szcza Narodów , k tó re  w ięcey aequanimitate R e- 
gum, aniżeli servitute Legum w  iedności y  zgo­
dzie zatrzym ać się zw yk ły , na pokoiu pospoli­
tym zależy. —  Takow e tedy o tym staranie 
mieć będzie J . R . M. r a c z y ł , aby pod ług  
wszech stanów  zgody i ,praw każdego bezpie­
czeństwo w cale zostaw afo , et pax publica ze 
w szelakiey okazyiey wzruszona nigdy nie by­
ła .  — Jednym  słow em , cokolw iek powinności 
R rólew skiey należy (k tó re  functiones dobrze są
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K rólow i J . Mci w iadom e) iey się w e wszytkim 
św iątobliw ie trzymać J . K . M . zechce, w ed łu g  
p rzysięgi praw  y zwyczaiów tutecznych. Te 
sa ozdoby, te kleynoty, którym i się in  theatro 
ordinum tey zacney Rzpltey J . K. M. raczy po- 
pisow ać. Ż yczyłby  y fortunam nie skąpe ac- 
cessie na usługę tego K rólestw a ofiarować, ale 
isz na ten czas przeciw ny los temu przeszka­
dza, przynaym niey z tą  się ochotą K. J . M. tey 
zacney Rzpltey raczy odzyw ać, isz zawsze mi­
ło  będzie J . K . M. w szelkie nadzieie swoie 
tym poświęcić N arodom , dla których s ław y , 
nietylko dostatków  sw ych , ale y k rw ie  nigdy 
nie ż a ło w a ł. — Pogotowiu cokolw iek chęć y 
miłość Stanów  koronnych y W . X . L itew sk ie­
go contulit na osobę J . K . M ości, to wszytko 
eadeni alacritate K . J . M . refundet. N ayia- 
śnieyszą zaś Bracią sw oią in  spem Regnoinm 
Duces natos, tak  ćwiczyć y do tego wieść b ę ­
d z ie , aby, gdziekolw iek w ola Boża y fortuna 
Domu K rólew skiego onych o b ró c i, na R zpltą,

iako na w łasn ą  M atkę zaw sze p am ięta li, iey 
dobroczynność y  chęć w szelaką oddaw aiąc 
wdzięcznością. S tarać się tesz będzie J . K . M ., 
aby do zupełney całości Państw a koronne y  
W . X . L it. za pomocą B ożą y  wsparciem  
wszech Stanów  przyw róciw szy, w  pożądanym 
pokoiu secundum Patrias Leges one spraw o­
w a ł. — Na koniec protestow aw szy się przed 
Bogiem y światem  J. K . M ., że nie z żadney 
nresumpciey, abo o sobie w ysokiego rozumie­
nia, ale  z samey szczególney ku Oyczyznie mi­
łości, kw7oli iey usłudze, d a ł nomen in ter Can- 
d idatos, podaw ać K . J . M. raczy to desideria 
swoie sub Censuram wszech S tanów , na to tu  
mieysce zgromadzonych, nie w ą tp iąc , że hono- 
r i K . J . M. consultum volent c i , d la których 
całości y  Przodkow ie K . J . M. statecznie p ra ­
c o w a li, y sam K . J . M . cokolw iek naym il- 
szego mieć m oże, gotów  iest zawsze ochotnie 
w ażyć.

U E r n e s t a  G ii n t h  e r a  w Lesznie co tylko wyszły i są u niego w komisie:

Ł 1 S ? T ........
o walnem zebraniu Delegowanych Ligi Polskiej w Korniku

roku pańskiego 1849
przez

M a u ryceg o  M a n n a .
D elegow anego Ligi obw odow ćj D łusko-P rzybyszew skiej.

Tudzież: W i t o  a
S»©WSEŚ€ POLSKA,

Spis rozdziałów tój powieści.
W stęp : Córce mojej. Rozdział I. Rodzice. Rozdział I I . Dzieci. Rozdział IIL  Rajów  i  

M a r i a  M  Rozdział IV . D ąbrów ką i Jadw isia. Rozdział V . Rewolucja. Rozdział V I. Paryż.

& u? n i. Ł f f is  z S ;:
dział X V II. Spisek, śmierć. Rozdział X V III. Żałoba. Rozdział X IX . W czoraj.

Nabyć ich można po wszystkich księgarniach.
C e n a  ostatniej: 12 zlt. poi.

L eszno , w  końcu Czerwca 1849.

Nakładem i drukiem E rn esta  Gtintliera w  Lesznie. (Redaktor; X. Fr,


